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Bytom, dnia 4 września.
Pewien Niemiec, oddany pracy naukowej, 

życzliwy Polakom, obeznany z naszem położeniem 
tak w kraju jak i za granicą, zwykł spisywać swo
je co do polskiej doli i niedoli spostrzeżenia i po
glądy. Wychodźcom i wędrowcom polskim w Ber
linie i gdzieindziej miał dostateczną, sposobność 
przypatrywać się z bliska. Z długiego szeregu 
uwag w tym przedmiocie napisanych podał 
mały urywek, z którym pospieszamy podzielić się 
z szanownymi czytelnikami.

Oby nad słowami życzliwego nam Niemca zasta
nowili się także nieco pilniej nasi wędrowcy i wy
chodźcy. Oczywiście nie do w s z y s t k i c h sto
sują, się te słowa, lecz do wielu niestety. Póki 
polskie odzywają się głosy, odradzające wy- 
chodźtwo i zbyt długie, lekkomyślnie podjęte wę
drówki — to zwykle w wędrowcach powstaje po- 
dej:zenie: tak mówią i piszą, bo mają w tem 
własną, osobistą rachubę, byśmy pozostali w kra
ju. Po co? skoro nam tu źle i biednie, a za 
granicą zarobek, pewny. — Niewierni ci Tomasze 
przecież o samolubną rachubę podejrzywać 
nie mogą Niemca, który nawet nie jest przemy
słowcem, rzemieślnikiem; jemu więc tysiące Po
laków w Berlinie nie odbierają chleba.

Oto ustęp z niemieckiego listu:
„W Berlinie widzisz całe roje polskich cze

ladników różnego rzemiosła, a szewców najwięcej- 
Wielu z nich nie włada już należycie ojczystym 
językiem/ a przecież po niemiecku mówią jak naj

gorzej. Utracili z pamięci bardzo wiele, bo wła
sny język, a nie nabyli nic nowego. Są to w prze
ważnej części ludzie zmarnowani na ciele i du
szy, bez roboty i zarobku Włóczą się po żebra
ninie. Gdy zajdą do dyakonisek (ewangielickiego 
wyznania), mówią o sobie, że są ewangielikami ; 
natomiast u katolickich sźarytek udają najgor
liwszych katolików. Na prawdę są oni teraz ni 
tem ni owem; są chyba najprzydatniejszym dla 
socyalistów materyalem.

Jak tylko mało wykształcony w szkole i ży
ciu polski robotnik lub rzemieślnik tutaj zapomni 
mówić własnym językiem, to też równocześnie 
najczęściej koniec z jego religijnem uczuciem. 
Zwykle nie zostanie także Niemcem, chociażby 
dla tego, że go lekceważy i wyśmiewa tutejszy 
Niemiec, kolega przy warsztacie lub innej robo
cie; kolega drwi bez ustanku z niego, powtarza
jąc zawsze: „dummer Polaęke.1* Drwiny te i 
szyderstwa nie zrobią Niemek z poniewieranego, 
chociaż już nie jest tem, czem go stwerzył Pan 
Bóg. Polakiem. Zamieni się w człowieka bez 
żadnej nar< dowości.

Dla powszechnego dobra można ocalić i do 
czegoś pożytecznego < dzyskać tak podupadłych 
już ludzi tym tylko spososobem, że się ich na
kłoni do powrotu w ojczyste strony. Tam tylko, 
pod wpływem pierwszych duszpasterzy, w otocze
niu rodziny, dawnych sąsiadów, w przynależnem 
polskiem otoczeniu biedacy ci mogliby się jeszcze 
odrodzić, naprawić, sobie i innym przydać w ży

ciu — gdy tymczasem tutaj, w obcym im wirze 
berlińskim, wśród obcego żywiołu, czeka ich tylko 
powolna zatrata.

Giną, a przecież znacznej liczbie tak mar
niejących nawet przypisywać nie można wielkiej 
winy. Zawinili brakiem zdrowego rozsądku, za
stanowieniu się nid tem, co robią. Niedouczeni, zbyt 
mało biegli w rzemiośle, słysząc od lat najmło
dszych o Berlinie, niby o raju, w którym wpra
wdzie pracować trzeba, ale przy pracy nie zbyt 
ciężkiej 'dorobić się można sporo pieniędzy, zna
cznie więcej niż w Poznaniu, lub mniejszem 
w swoim kraju miasteczku — popędzili za zdra
dliwą namową do bogatej stolicy, po trzos pie
niędzy. Aliści w mniemanym raju współzawodni
ków u warsztatu, przy każdej choćby najpospoli
tszej robocie jest tysiące, i to współpracowników 
znacznie lepiej już wyćwiczonych — jest k o n- 
kureneya! Jest istotny wyścig: kto lepiej 
zna język miejscowy, kto już najsprytniejszy, naj
tęższy w rzemiośle — ten tylko pierwszy dopędzi 
do wystawionego worka z markami. Kto w wy
ścigu zawsze pozostanie ostatnim — zmarnieje. —• 
Tak marnieją polscy czeladnicy, (a choćby nieraz 
majstrowie), którzy niebacznie porzucili miasto 
rodzinne, w mylnej nadziei, że w bogatym Berli
nie będzie im stokroć lepiej przy dobrej chęci 
i pilności, że tylko tam sięgać po złote jabłko.

Widząc dół coraz głębszy przed sobą, nie
jeden taki na wpół lub całkiem wynarodowiony 
już Polak radby wrócić na dawną grzędę — lecz

IŁT STI. -
(POWIASTKA.)

Gościnną i zamożną była chata Walentego O. 
znali ją wszyscy. Tara znalazła się rada w wa
żnych zdarzeniach, — pomoc, kiedy Bogu podo
bało się dotknąć nieszczęściem którego z gospo
darzy. O. lubo nie najstarszy wiekiem, przecież 
w całej okolicy szanowany był dla swojej prawo
ści, i nieraz zdarzyło się widzieć, że starzec si
wowłosy, odpowiadając przechodzącemu, na jego 
zwykłe powitanie: „Niech będzie pochwalony“ 
z odkrytą głową śpieszył do O., aby rękę jego 
usciseąć. — Ubogi, ale chętny do pracy, zawsze 
znalazł u niego kilkodniową robotę i zasiłek na 
drogę.

Walenty miał lat 54, młodo zostawszy wdo
wcem, nie ożenił się powtórnie, przez pamięć dla 
poczciwej żony, i miłość dla jedynaka, żeby mu 
nie dać, być może, zlej opiekunki. A jednak nie 
było rodziców, którzyby mu z radością dziecka 
swojego nie oddali. Pobożny, pracowity, oszczę
dny, miewał gościem wszystkich i sam był zawsze 
proszonym gościem u każdego. Pan wioski ni
gdy nie przeszedł około jego chaty, żeby do niej 
nie wstąpił, i ksiądz proboszcz nie jednokrotnie 
zachodził na wieczorną pogawędkę. — Słowem, 
wszyscy zazdrościli Walentemu — i mieli czego 
zazdrościć. Walenty umiał bowiem taką sobie 
nadać powagę, i taki wpływ miał nad wszystkimi 
mieszkańcami wioski, że każdy się naprawdę oba
wiał nagany Walentego.

Zapytacie może, zkądże w prostym kmieciu 
tyle pięknych zalet, jednających mu powszechny 
szacunek? Odpowiem wam na to: najprzód z mi
łości Boskiej, następnie z czytania dobrych i po
żytecznych książek. Trzeba wam bowiem wie
dzieć, że ojciec O. był niegdyś nauczycielem wiej
skim, ale nie chciał, żeby i syn jego puścił się 
na ten gorzki i ciężko zapracowany kawałek chle
ba. Kiedy więc za żoną, dostał małe gospodar
stwo, posłuszny woli ojca, przywdział sukmanę i 
oddał się rolnictwu. Przywiązał się całą dus--ą 
do niego, ukochał szczupłą cząstkę posiadanej 
ziemi ; wiedziony nauką ojca, własnera doświad
czeniem, po kilku latach, roli wdzięcznej mu za 
troskliwość nie byłby pomieniał na najokazalsze 
domostwo w" mieście. Bóg błogosławił mu we 
wszystkiem do tego stopnia: że jadący obcy, nad
kładali po kilka mil drogi, aby tylko obejrzeć 
gospodarstwo Walentego, co na całych 50 mor
gach zrobić może wytrwałość i praca!. Bo nie 
wielkie obszary ziemi, którym podołać nie może
my, ale zagon starannie obrobiony i przystępny 
dla sił naszych, wraca nam z lichwą trud ponie
siony

Dziadek, ciesząc się pomyślnością syna, pra
gnął i wnuka podobnież poprowadzić. Wziąwszy 
do siebie chłopca, uczył go czytać, pisać — ale 
jakoś nauka szła opornie Tomkowi; co dziś się 
nauczył, jutro zapomniał, a o tem, co się miał 
nauczyć, na jutro ani mowy być nie mogło. A 
zawsze wykrętem usprawiedliwiając się, uciekał 
od książki jak pies od jeża. Lubił się wdavmć 
ukradkiem ze złymi chłopcami uciekającymi ró
wnież jak on od szkoły, i to go najwięcej psuło. 
Nie pomógł gniew i karcenie dziadka, chłopiec 

myślał o tem jedynie, jakby się wyrwać z domu, 
i choćby o głodzie całe dnie spędzać z wyrostka
mi innych wsi na swawoli, rozpuście, wybieraniu 
ptastwa i innych psotach. Kawałek suchego 
chleba, i mlekiem tajemnie wydojonem z eudzyeh 
krówr dzielili się wszyscy. Spotykano nieraz Tom
ka aż o mili od mieszkania dziatka; a gdzie 
tylko we wsi pokazały się albo wrota zepsute, 
płot obalony, bydło zegnane, — wiedziano z pe
wnością, że to sprawka Tomka; — dla tego nikt 
go inaczej nie nazywał tylko Tomek próżniak, 
nicpoń, łotr! — Ale że był synem Walentego, 
oszczędzano go; a co gorsza milczano przed pocz
ciwym ojcem, aby go nie martwić. Otóż źle zro
zumiana życzliwość! gdyby byli ojca ostrzegli, 
Tomek raz, drugi ukarany, byłby miał czas po
prawić się jeszcze; — złe nie byłoby się wzmo
gło, nie z> ieniło w nałóg. Ale ośmielony pobła
żliwością wszystkich, bezkarnością, — doszedł do 
tego, że często i na noc nie wracał do domu; sy
piał z chłopkami pasącymi konie, lub na oko
pach. — Wróciwszy do dziadka, kłamał, że był 
u ojca, że pomagał mu w robocie, w polu. Ma
jąc dwa domy, pokazał się czasami u ojca, aby 
łatwiej eszukać dziadka, który na nieszczęście 
wierzył mu prawie, bo go kochał. — Lubo nie 
cale dwie mile miał stary O. do syna, prze
cież nie często się widywali, ponieważ każdy miał 
kościół w swojej wsi, przeto dopiero w dnie od
pustowe schodzili się ze sobą. Wprawdzie dzia
dek skarżył się na wnuka, ale,., jakto zwykle, 
skargi kończyły się przyrzeczeniem poprawy i 
przebaczeniem. — Niedługo jednak Walenty zo
stał tylko z synem całej rodziny! — Bóg powo
łał starego O. do chwały Swojej świętej.



wstydzi się wracać do swoich z gołą ręką, z bie
dą i utrapieniem. A jeżeli nie wstyd powstrzy
muje, to niemożność: nie ma tych kilku groszy, 
by się wykupić wierzycielom, i opędzić koszta 
powrotu."

Tak przedstawiając opłakane położenie ca
łych setek do Berlina zbłąkanych rzemieślników 
naszych, kreślący ten smutny obraz Niemiec sta. 
wia pytanie, czyby w kraju nie znalazły się fun
dusze na powrót takich biedaków. Nie dosyć 
znaleźć na to fundusze. Trzeba dobroczynnego 
stowarzyszenia, któreby jak najumiejętniej rozpo
rządzało funduszem „na powrót zbłąkanych i za
wiedzionych," któreby sumiennie zajmowało się 
odszukiwaniem i odzyskiwaniem owych synów 
utraconych." Dodajemy, że niestety bardzo wiele 
znalazłoby się także i „cór utraconych.“

Synowie i córy, po zebranem tak gorzko na 
obczyźnie doświadczeniu, po powrocie do kraju, 
odtąd umieliby ziemię ojczysty szanować lepiej, 
a pracując spokojnie i pilnie, pewnoby ci odzy
skani użytecznemi byli jednostkami w narodzie.

Czy jakie grono szlachetnie myślących a sprę
żystych w działaniu osób kiedy podejmie myś^ 
założenia „towarzystwa ku odzyska
niu zbłąkanych na obczyznę 
braci i sióstr" — nie naszą rzoczą prze
sądzać.

Tyle jasną przecież, że cały rozważny ogól 
bez wyjątku naszego społeczeństwa, bez różnicy 
stanu i płci, winien podać sobie rękę, i powstrzy
mywać od zamiaru do lekkomyślnych wędrówek 
setki rodaków. W bliskim na pozór Berlinie 
mogą rodacy nasi takiej doczekać się zguby, jak 
w dalekiej za morzem Ameryce. Że ją wielu 
znajduje, o tern nam już wątpić nie wolno. Mię
dzy tysiącem świadectw list bezstronnego Niem
ca, nam życzliwego, na zupełną zasługuje wiarę.

Rządy wreszcie zaczynają kłaść tamę bez
myślnemu do Ameryki wychodźtwu.

Naszym także świętym jest obowiązkiem, te
mu zapobiegać, żeby od nas cale kolonie me wy
nosiły się odtąd nawet do Berlina.

Dosyć już na 40 tysiącach Polaków w sto
licy Niemiec, z których eonajmniej połowa, dla 
nas zupełnie straco na, sama sobie żadne
go nie buduje osobistego szczęścia.

Kładźmy nareszcie niezbędną tamę, a jeżeli 
trzeba, załóżmy w tej myśli towarzystwo.

Tomek wrócił do ojca. Ze smutkiem prze
konał się Walenty, że myśl oddania Tomka dziad
kowi do pomocy w gospodarstwie, nie tylko że. 
nie przyniosła żadnego owocu, ale owszem zgubę 
syna spowodowała. Szerzyły się nawet głuche 
wieści, że zepsucie zupełne chłopca, nieposłuszeń
stwo, przyspieszyły śmierć poczciwego starca. — 
Tomek próżniak, hardy, krnąbrny, ni do Boga, 
ni do ludzi, — wkrótce sta! się nienawistnym ca
łej wiosce; nawet przyjaźń dla Walentego, me 
otworzyła mu wstępu do żadnej chałupy. Wszy
scy uważali go za obcego, nikt nie powitał; je
dyne domostwo, do którego nigdy nie zaglądał 
Walenty, karczma, była codzienną siedzibą Tom
ka. Tam znajdowały się porządki gospodarskie 
Walentego, które poznawszy wykupowali sąsiedzi. 
Ojciec karał syna, — kara nic nie pomagała, 
przeciwnie, czego dotąd nie bywało, Tomek, aby 
nie słyszeć wymówek ojca, zaczął się upijać; nie 
nocował w domu, z początku w karczmie, później 
przed karczmą, aż nareszcie pewnego dnia zniknął 
ze wsi bez śladu, i cztery lata nikt nie wiedział, 
co się z nim stało.

W^kościele Niem. Piekar odbywają się co
rocznie się odpusty w uroczystość Matki Boskiej. 
Do tej Królowej nieba i ziemi, z najodleglejszych 
okolic ściśme się lud tak gromadnie, że świątynia 
Pańska nie może w sobie pomieścić wiernych, 
szukających pociechy lub pragnących oczyścić się 
z grzechu i winy. " W tym* natłoku ludu'-jakiś 
żebrak, który wszedł pierwszy, jak tylko kościół 
otworzono, leżał krzyżem u stopni Ołtarza. — 
Płakał rzewnie, modlił się gorąco. —

Jp skonezonem nabożeństwie, lud opuścił ko-

W niem będzie godny udział dla wielu 
świeckich i dla wszystkich księży. Wlkp.

Porządek i czystość.
[Dokończenie],

Kto ma ciało czyste, jest wesoły i silny, bo 
dziurki czyli pory jego niezatkane, łatwo mogą 
wciągać w ciało części pożyteczne.

Woda jest najpospolitszym i najlepszym 
środkiem do czyszczenia i wzmacniania ciała.

Najskuteczniej myć się z rana, ale nie zaraz 
po wyjściu z łóżka, ponieważ ciało jest spocone. 
Kto tego nie przestrzega łatwo zaziębić się może. 
Przedewszystkiem nic bardziej nie wzmacnia 
ciała od codziennego ■ mycia lub kąpania wszyst
kich jego części studzienną lub źródłową wodą. 
Szczególniej zaś uzdatnia się skórę do jej czyn
ności za pomocą silnego tarcia. W tedy w czło
wieka nowe wstępuje życie i zdaje mu się, jakby 
się narodził i mógł się wznieść w powietrze. 
Przez tarcie nadaje się skórze świeżość i piękną 
cerę. Czysta skóra wykonuje swe czynności na
leżycie, a człowiek zabezpiecza się od wysypek i 
innych chorob ciała. Kto chce mieć czystą skó 
rę, niechaj nie spuszcza się na samo tylko mycie. 
Dla utrzymania ciała w czystości tak pożądanej 
należy ile możności najczęściej zmieniać bieliznę, 
suknie i powlokę łóżek.

Po wymyciu należy dobrze obetrzeć ciało, 
ażeby ściekająca z niego woda nie łączyła się 
z potem, którym koszula przesiąknięta, bo tym 
sposobem jeszcze bardziej brudzi się ciało i ła
twiej zasklepiają się pory.

Czystość jest jedną z pierwszych ozdób lu
dzi. Najpospolitsza i najskromniejsza suknia, 
gdy ją zdobi czystość, zyskuje na wartości swo
jej, gdy przeciwnie najdroższa i najwyszukańsza, 
a popiamioua lub zabrudzona suknia zle światło 
rzuca na wtaścicielą.

Ale cóżby wartalo mycie się codzienne, no
szenie świeżej bielizny, zmienianie pościeli i su
kien, gdyby człowieka otaczało nieczyste powie
trze ? . . . Trzeba więc starać się o czyste, 
świeże powietrze, bo słusznie mówi pewien pi
sarz :

Zdrowie u tych w lepszym stanie, 
Którzy wietrzą swe mieszkanie.

ściól; żebrak nie ruszył się z miejsca. Zbliżył 
się więc do niego kościelny, mówiąc:

— Mój bracie, już po nabożeństwie, wyjdź, 
bo kościoł zamknąć muszę.

W milczeniu powstał biedak z ziemi i spoj
rzawszy w oblicze cudowne Matki Boga, opuścił 
głowę, i zalewając się łzami, wyszedł z wolna, 
zaledwie mogąc utrzymać się na nogach.

— Tyś chory, powie z litością kościelny. —
— O! i bardzo, odpowie drżącym głosem, 

młody jeszcze ale chorobą złamany żebrak.
— Jeżeli tu nie znasi nikogo, zaprowadzę 

cię do plebanii, nasz proboszcz o ile może, pa
mięta o biednich. Gdyby żył poczciwy Walen
ty, przydał, zaprowadziłbym cię do niego — tam 
znalazłbyś na dni kilka przytułek 1 schronienie, 
ale... Nędzarz nie dosłyszał reszty, bo z jękiem 
boleści zebrał sił ostatek i poszedł dalej, zosta
wiwszy kościelnego.

Nie żebrał, nie prosił o nic nikogo, nie od
powiadał nikomu na zapytanie, lecz upadają : pra
wie z wysilenia, zdawał się chcieć przezwyciężyć 
samego siebie. Jeden z wracających z kościoła 
gospodarzy, szedł za nim z daleka, a postrzegł
szy, że zdąża wprost do chaty Walentego, przy
bliżył się do niego i rzekł:

— Próżno tam idziesz, mój bracie. Pamię
tasz pewnie, że tam ubóstwo znajdowało pociechę 
i wsparcie; ale poczciwy Walenty już oddawna 
w grobie. Chata opustoszała, tylko liście drze
wa, pod którem siadywał, wzruszone lekkim wia
trem pogody, zdają się szeptać dziękczynienia ob
darowanych, modlitwę ich do nieba, — a miotane 
burzą huczą złorzeczeniem jedynakowi, który oj
ca o śmierć przyprawił. My sąsiedzi przez pa-

A iluż to mamy ludzi, którzy się boją otwo. 
rzyć drzwi w zimie, aby im ciepło nie ucieklo ! 
Lepiej chłodniej a zdrowiej, niż cieplej a dla 
zdrowia niekorzystniej. Bez świeżego powietrza 
czerstwego zdrowia mieć nie można. Ono jest 
głównym warunkiem zdrowia i długiego życia

Inny pisarz tak pisze o tern:
Oj gosposiu moja miła 

Czysto trzymaj dom, 
Bo w nieczystym żyć niezdrowo

I gosposi srom. . ..
Gdy gosposia jak laleczka 

Czysty domek ma. . . .
Jużci każdy po podłodze 

Rządną żonę zna.
W mieszkaniu więc ma być świeże i czyste 

powietrze, jeżeli mieszkańcy chcą mieć zdrowie. 
Miotła i ścierka powinny być w częstym ruchu, 
ażeby w domu nie było śmieci, kurzu i innego 
nieporządku. Od kurzu psuje się odzież, a co 
na niej nie osiędzie, może się dostać do jedzenia, 
i tak z wodą, chlebem, mięsem lub jarzyną po
wędrować do żołądka. Ztąd nieraz koki i nud
ności — a kto temu winien ? Jużci kurz, który 
był w mieszkaniu!

Tak więc, czego nie zamiecie miotła, nie ze
trze i nie zmyje ścierka, musi łykać gardło a żo
łądek pokutuje.

Każdy mi teraz przyznać powinien, że czy
stość i porządek uprzejemniają życie i wzmacnia
ją zdrowie. Nad życie i zdrowie nie ma wię
kszych skarbów na tej ziemi. Kto chce prze
dłużyć pierwsza i mieć drugie, niechaj robi, jak 
wyżej powiedziano!

— KONIEC. —

......... ................ |1|= .-------

LUDZKIE DĄŻNOŚCI.

Dziwny to ten świat, który każdy po swoje
mu pojmuje! jedni żyją ot, dla życia, sami nie 
wiedząc po co, a tych jest wiele, — drudzy dla 
szczęścia ziemskiego, tych jest najwięcej — i wre
szcie ostatni, których liczba najszczuplejsza, dla 
szczęścia swojego, swoich bliźnich, i wiekuistego 
w niebie.

Pierwszego rodzaju ludzie, to jest żyjący nie 
wiedząc po co, wcale nie podlegają rozbiorowi, 

mięć dla Walentego, uprawiamy jego dziedziczną 
ziemię, oddając dochód z niej na szpital.

Te słowa, jakby piorunem raziły żebraka, 
wstrzymały go na miejscu, zachwiał się i upadł. 
Karczma była niedaleko; ojciec gospodo! nie wy
szedł z pomocą, obawiał się bowiem, aby mu nę
dzarza nie sprowadzono przy święcie do izby. — 
Złożono g<> więc nieco o podał. Z karczmy, 
z trudnością, podano zaledwie szklankę wody nę
dznemu, który w niej zostawił więcej niż mają
tek, bo całą przyszłość swoję, życie zacnego ojca 
i zbawienie własne... To był Tomek. — Na 
chwilę odzyskawszy przytomność, uścisnął dłonie 
niosącym mu pomoc, zwrócił głowę ku opuszczo
nemu domowi, głębokie westchnienie żalu i bole- 
śsi wydarło się z piersi, dwa strumienie łez spły
nęły po wybladlych licach, i z jękiem wyrzekł: 
— Nie złorzeczcie mi, ja odebrałem już zasłużo
ną karę na tym święcie; nędza i głód wycieńczyły 
młode lata. Czując śmierć blizką, zapragnąłem 
raz jeszcze zobaczyć te strony, u nóg ojca błagać 
przebaczenia... Bóg sprawiedliwy nie pozwolił mi 
go zobaczyć, nie pozwolił nawet niegodnemu zbli
żyć się do jego grobu. Umieram pod drzwiami 
tego domu, w którym... Usta spienione, zaciśnięte, 
oczy stanęły slupem—jeszcze otwarte, a już nie żyil

Oto macie, młodzi bracia moi, przykład je
den z licznych na nieszczęście, do czego dopro
wadza nieposłuszeństwo i szkaradny nałóg pijań
stwa. Nie ma przewinienia i zbrodni, do której 
by one wstępem nie były. A kiedy się ich do
puszczą, winni przeciw Bogu i religii stają się 
zakałą i wstydem pokrewnych i blizkich, stają się 
ohydą ludzkości.

-- ----- ------------------------------------------



aaś^o istnieniujoh codziennie przekonać aię mo
żna —

Przeciwnie drugiego podziału ludzie, to jest 
żyjący li dla szczęścia ziemskiego, wymagają do
kładnego zrozumienia, a dla badacza wiele cieka
wych odmian i własności wykazują. Bo czemże 
my nazywamy szczęście? To, co u pana jest nę
dzą, u biedaka jest bogactwem, przepychem, a są 
często zdarzenia, że nędzarze od bogaczów szczę
śliwsi, — parobek zazdrości swemu zagrodnikowi 
jego mienia, a gdy sam nim zostanie, wówczas 
dziedzicowi zazdrości — niewątpliwą jest rzeczą, 
że gdyby dziedzicem został, jeszczeby mu dosyć 
nie było, pragnąłby jeszcze więcej, a tak dalej 
i dalej bez końca!

Nie masz więc końca ludzkim pragnieniom.
Najmniejszą i najpożądańszą cząstkę ludzko

ści stanowią ludzie ze swego bytu zadowoleni, do 
którego przedewszystkiem doszli swą pracą ucz
ciwą, i tych tylko za szczęśliwych uznać można, 
— dążą oni do wyższych niezaprzeczenie celów, 
które częstokroć na ziemi, między ludźmi próżny
mi i nizkimi duchem, niewiele uznania zyskają, 
lecz u Wszechstwórcy niewątpliwie zasłużone 
otrzymają wynagrodzenie, a tu dla potomności 
z życia swojego korzyść przynoszą. Tę to gar
stkę wybranych do trzeciego podziału ludzi zali
czyć należy.

Przegląd polityczny.

NIEMCY.
Berlin. „Reichsanzeiger" poblikuje dosło

wne brzmienie listów wymienionych pomiędzy ce
sarzem a feldmarszałkiem hr. Moltke w sprawie 
dymisyi tegoż ostatniego. Publikacya ta ma wi
docznie wykazać, że wszelkie pogłoski o nadzwy
czajnych powodach, jakie skłonić miały sędziwego 
feldmarszałka do zażądania dymisyi, są bezpod
stawne. W liście z dnia 3 sierpnia b. r. donosi 
bowiem hr. Moltke cesarzowi, że nie mogąc już 
dosiąść konia, uważa za stosowne poprosić o ze
zwolenie ze służby, ponieważ armia młodszej po
trzebuje siły. Odpowiedź cesarza, udzielona do
piero po 6 dniach brzmi bardzo serdecznie. Mo
narcha ubolewa, że tak zasłużony oficer zniewolony 
jest ustąpić i prosi go szczerze, ażeby przyjąć 
zechoiał opróżnione stanowisko prezesa komisyi 
obrony krajowej. Nie czekając odpowiedzi, za
raz w dniu następnym cesarz raz jeszcze napisał 
do feldmarszałka, ofiarując mu i nadal dotych
czasową pensyą i zajmowane dotąd mieszkanie 
w gmachu generalnego sztabu, oraz osobistego 
adjutanta. W odpowiedzi na nader serdeczne 
listy cesarza dziękuje w końcu marszałek za wy
świadczony mu zaszczyt i prosi, ażeby pozosta

wiono mu jako adjutauta, bratańca swego, kapi
tana Moltkego.

— Król grecki Jerzy opuścił Berlin i poje
chał do Danii.

— W Harzburgu umarł 29go b. m. tajny 
radzca sprawiedliwości profesor Jerzy B e s e le r 
z Berlina. Jak członek Izby panów okazywał 
się zawsze kulturnikiem, który sprzeciwiał się ła
godzeniu ustaw majowych.

— Nowy regulamin musztry dla piechoty 
niemieckiej wejdzie w użycie z dniem 1. paździer
nika r. b.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Bytom. Zima się już zbliża. Z Try- 

estu bowiem donoszą, że tam od kilku dni 
tysiącami przylatują z północnych stron ja
skółki i po krótkim odpoczynku udają się 
dalej na południe. Przelot jaskółek innemi 
laty odbywał się dopiero od 8 września po
cząwszy, ztąd wnioskują w roku bieżącym 
nastanie rychlejszej zimy, co zaniepokaja wła
ścicieli winnic tamtejszych z tego powodu, że 
winogrona jeszcze nie dojrzały.

— Niniejszem zwracamy uwagę na ogłosze
nie w dzisiejszym numerze p. J. A. Adamietz, 
którego polecamy naszym Wiarusom i Gosposiom 
jako naszego rzetelnego i sumiennego człowieka. 
To więc wystarczyć powinno, abyście się do 
owychże sklepów udawali z wszelkiem zaufaniem, 
a tem samem popierali swego. Jak wiadomo 
każdemu, że dziś towar towarowi nie równy; tu 
zaś dostaniecie — jak w ogłoszeniu — za tanie 
pieniądze tylko towar najlepszy.

P Radzionków. Dyrekcya kolei żelaznej ugo
dziła się z właścielami gruntów, który potrzebny 
pod kolej mającą się budować z tąd do Karfu, 
że zapłaci za morgę gruntu po 900 M., za mor
gę łąki 1.500 M., a za place do budowy 3,750 
M. — Oprócz nowej szkoły będą rozebrane 5 
domów, za szkolę zapłaci dyrekcya koszta budo
wy 43,000 M. i 20% w dodatku. Jak już nasz 
„Opiekun Katolicki" wspomniał, kolej żelazna za
miast — jak dotąd — przez Scharley, pójdzie 
z Bytomia przez Karf- Randzionków - Naklo do 
Tarnowie i odwrotnie, a co będzie nie mało ko
sztować.

7 Mysłowice. Dla tego że w sąsiedniej Ni- 
wce pokazała się choroba u koni, nosacizną zwa
na, dla tego — według rozporządzenia regencyj
nego — zakazany został tu przejazd furmankami 
przez granicę do Polski i z Polski, aż do dal
szego rozporządzenia.

§ Opole. Ze strony rządu austryackiego wy
szło rozporządzenie przymusu paszport owego dla 
przybywających z pod panowania Rosyi do Austryi.

) We Wrocławiu, jako nowość, postawiono 
komin z masy papierowej, 54 stopy wysoki, ob
rzucony nowym rodzajem cementu.

f Kraków. Wielce zasłużony dziejopisarz, X. 
kanonik Ignacy Polkowski umarł tu dnia 28 z. m.

— Zachodnie Prusy. Naczelnym prezesem 
Prus Zach, został tajny , radzca von Leipziger 
dotyczasowy naczelny prezes prewiucyi hanower
skiej. Orędownik państwowy już ogłosił tę no
minacją, albo raczej przeniesienie p. v. Leipziger 
z Hanoweru do Gdańska. Jako kandydata do 
gdańskiej posady wymieniono też p. Miquela, 
drugiego po Benningsenie przywódzcy nacyonal- 
nych liberałów.

Rozmaitości.

Jak dalece sztuka postąpiła, daje dowód 
następuąjcu zdarzenie: Jeden zielarzy okulisto w 
w Berlinie przy wykładach na wszechnicy przed
stawi! studentom „chorego na oko“ i żądał od 
nich, aby po zbadaniu należytem wykazali mu, 
w czem to oko jedno nie domaga. Studenci je
den po drugim zabrali się do badania, a żaden 
z nich nie dostrzegł, że oko to nie było natural
ne, lecz — sztuczne, a tak doskonale zrobione, 
że tak samo komisya lekarska wojskowa tego nie 
dostrzegła i młodzieńca tego za zupełnie zdrowe
go uznała, do czego on się też nie przyznał, ma
jąc chęć służenia we wojsku.

* Nowy nawóz sztuczny, tak zwane „żużle 
Tomasza11 sprowadzają obecnie rolnicy w wielkich 
ilościach. 8ą to odpadki pozostałe przy prze
róbce surowego żelaza na żelazo kute i stal. Od
padki te zawierają w sobie wielai procent fosfo
ranów, pobudzających rośliny do życia, a że fos
forany w tem połączeniu są o % tańsze, niż 
w dotąd używanych na pognój superfosfatach, 
z tąd się wyjaśnia ów wielki na nie odbyt.

ŻARTY.

•* Nauczyciel: „Dla czego dzwony tak wysoko 
w wieży wiszą ?u

Uczeń: „Ponieważ liny byłyby za długie."
** Sędzia do świadka: „Czy byliście już kiedy 

ukaranem ?“
Świadek: „Nie, oprócz złą drugą żoną."

KORESP. EKSPEDYCYI.

Do Lipin! „Opiekuna Katolickiego" można 
sobie zapisywać: na poczcie, u kupca p. Ada
mietz i u księgarza p. Swobody.

Kurs pieniężny.
Za Rubla plącą - - - - * M. 05 fen.
Za błuldena 66'/i „
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Dr. Spranger’a 
maść leczniczą, 

leczy gruntownie zastarzałe 
b le w nogach, jako i pru- 
chnienie kości z ranami w 
krótkim czasie. Także każdą 
inną ranę bez wyjątku, jak 
bolące nogi, robaka, bolące 
piersi, zmarzłe Członki, wrzo
dy czarnych chróstitp. Od
biera gorączkę i boleści. Za 
pobiega rośnięeiu dzikiego 
ciała. Wyciąga każdy wrzód 
bez przecinania, uśmierza i 
leczy pewno. Przy kaszlu, bo
leściach w szyi, gruczołach, 
boleściach w krzyżu, zgnie
ceniu, darciu, podagrze na
stępuje natychmiast ulga.

Do dostania: w Bytomiu 
w aptece pod Aniołem; w Py
skowicach w miejskiej aptece. 
Pudełko po 50 fen.

Wierzch: 
orzechowe 

drzewo albo 
’ podobieńs
two do he-

v-a,»w ’ banowego.
Dobre a używane instrument# --------

przyzwala
1. Koncertowe pianino 850 ./L
g. Hoiuloir pianino 075—100 .łt
3. Gabinetowe pianino 515 — 000
4. Szkolne pianino 415 K
5. Angielski krótki fortepian od

są także na składzie, 
Szanownemu Duchowieństwu i panom nauczycielom dam 

jeszcze większe i korzy tne ustępstwa

Fabryka pianinow 
A. Klcse w Brzegu (Brieg), 

SchloMsplatz Vr. 9, 
poleca fortepiany i pianina najlepszego fabry

katu, wieloletnia gwaraneya, na odpłatę

1,000-1,500

®®a®®®®a®aei®®®®®®®«*» 
Suchy ból i reumatyzm S. ppr™ 
Special-Liąuer. Najnowszy sposób sławnego Dr. DaniePa 
z Londjnu. — Główny skład: J. S. Anueler, Bern. 
Szwajcarya (Schweiz) Prospekta darmo.



Otwarcie sklepu!
W domu majstra ślusarskiego p. J, STOSCH W ŁipiUadl otworzyłem WOWy Sklep 

czyli kominanditę mego sklepu w Bytomiu będącego już rok 18 na Rajtszuli:

b Mila, świec, irtiwi, Łalanteryjnych, uiśmiennycli rzeczy, i skład cygar, b
Ja kupuję i sprzedaję tylko za gotówkę, dla tego towar mam zawsze najlepszy i najtańszy. Polecam więc Szano

wnej Publiczności obydwa moje składy łaskawym względom.
Z uszanowaniem

J. A. ADAMIETZ
W tychże sklepach można tikżo zapisywać sobie „Opiekuna Katolickiego", który na kwartd kosztu e tylko I llarRę

Ja Anna Csillag 
z mojemi 185 etui, długiemi włosami, które otrzy
małam w skutek 14-miesięC'nego utycia pomady, 
którą sama urządziłam, a ta przez najstawniejs'.ych 
lekarzy uznana została jako środek pobudzający 
wzrost włosów, tychże wzmocnienie jak i prze
ciw łupieży i łysinie;*) taż pomada sprawia pełny 
i mocny porost brody i sprowadza już po krótkim 
użyciu piękne połyski, pełność włosów ; zapobiega 
wcześnemu siwieniu aż do późnej starości. Dla mi
łego zapachu i skutku powinna być w każdej toale
cie i domu. Tysiące uznań dowodzą o wybor- 
ności mej pomady. Cena za garnuszek 75 feu., 
1 M., 2 M. Odsprzedawał ącyin rabat.
W Berlinie do dostania we "wszystkich droge- 

ryach, w których jest mój plakat.
Wysyłka codzienna, pocztą za zaliczką lab nade
słaną należytość na cały świ;t z fabryki 
Anna Csillag, Berlin N. Grosse Ham- 

burgerstr. 34.

Prawnie 
zastrzeżone.

Wystawioną została we wszystkich większych miastich Europy a ostatni 
raz w Castou’a Panoptikom i w niemieckiej wystawie fryzyerów 
w Berliuie. W Lipskiej ilustrowanej gazecie z ilustracją jako godne 
widzenia podano:

*) Analiczno-chemicznie podszukano, zaopiniowano i polecono przez 
panów: Dr. Leo Liebernianu, profesor i przewodnik chemiczno- 

analizowego zakładu kr. węgieraki-go w Budapeszcie i
Josef Szeyesnk, profesor chemii w Budapest.

O

Nordhduser

Start „^ordlmuser” 

wódka z żyta 
a Liter M. 1.25, 1.75,2.50 u. M. 3.— ff. Qual. inel flaszk. albo sądk. 

„Nordimuser- 
= zboiowa-MmiBńdwka^ 

a Liter M. 1.75 iucl. 
„I¥ordhauseru 

zioła wa - gorzka - żołądkowa 
na.wana „PasSepartout a Liter M 2.

Sądeczki na próbę a 4 Liter Pudełko
Pudełka na próbę z 2 flaszkami pocztowe.

Firma: Anton Wiese, 
Kombranntwein-Bremierei in Nordhausen.

Hf Grosse Gewinne ohne Risiko||
— B „ __ ______________ _ - „ .

Fr anks 600,000u.300,000 si ud ab-
wechselnd 

die
HaupttrefFer bel dem jalirlicli 6 mai Mattfmdemlen Ziehungen 

m flar Msta Eisanlialiii-PRAMIBN-Olłliotion Sa 
Nebentreffcr:

60.000, 30.000, 20,000 10.000 Frauks n. s. w
Jedes Loos muss wenigstens mit 400 Franks gezogen werden. Falls 
man nicht das Gliick hat, einen Haupttrefter zu machen, und erhalt 
man selbst bei dem kleinsten Treffer dreimal den EinsĄtz zuruck. 

Daher auserst gtinstig. Listen nach jeder Ziehung gratis,

Niicliste Ziehung am October 1888
Monatseinlage fur ein ganzes Loos mit alleinigem sofortigen An- 

recht auf s&mmtliche Treffer◄H betragt bios 5 Mark, JPorto £5 fen.
Gefallige Auftrage erbittet baldigst

Das Bank - Geschaft 
von JOSEF SCHOŁŁ.

Uczeń
porządnych rodziców, chcą
cy się wyuczyć sztuki 
wyrobów z mięsa i 
wędlin (Wurstmacher) 
zanajdzie natychmiast miej
sce u

C. Krichler’a
w Bytomiu, ulica 

kościelna.

fi Reiner guter Wein. fi
fi Rheinwein

jj Moselwein
vou 70 4^ an

75
90
85

per 
Liter 

im 
Fasa.

Q Rotwein
” Vinum de vite

M u. s. w. — Preishsteu franco.

fi Gusta? Hermann,
M Wei u handlu ng,
fi KiideMlieini u. Khein.

Bytom.

jak najniższych cenach.
Bytom.

Ulica Tar « wieka Nr. 19.

Błd.ktnr k, Pwyniwrt,^ _ ; ngjJ^eB £ w Bytomia U, S. - (Beuthen O- 8.)

Wielki skład 
TRUMIEN, 

od największych do najmniej
szych i od najdroższych do 
najtańszych, ma na składzie 

Józef Rotter 
mistrz stolarski w Lipinach.

Skora i rzetelna usługa. 
Pierwszy stolarz przy farze.

Polecam po najtańszych cenach mój wielki 
'.kład i ięknie palących się

1 kista (100 sztuk) po 2, 2,25, 2,50, 2,70, 3, 3,10, 3,30 
3,00 i t. d. i t. d.

Prawe wina
ad najtańszego do najwyborniejszego gatunku.

FR. ZAWISCHA.
Obok starego kościoła farnego, ulica tarnowicka Nr. 36.

Franc. Łetzel 
w Bytomiu ul. Dyngos przy 

Bule warze Nr. 32 
poleca wielki swój skład 

żelaza, wszelkich wyrobów z żelaza, 
achy itp. jak i różne ma
szyny gospodarcze.

Ęolecam mój wielki skład
trumien metalowych jak i z drzewa.

Takie ubiory dla zmarłych, trzewiki i ak- 
samitne kapie, które mam na składzie zawsze gotowe, po

Ł. Schulz
majster stolarski,

naprzeciw nowego kościoła świętej Trójcy.


